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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych, 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów, s Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. 3 Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi; Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
od 9 do 1 w redakcji — Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica = wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

Rocznie 6 rb., półrocznię 8 rb., kwartalnie I rb Przejazd 1. 60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

50 kop., miesięcznie 50 kop. Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja — 15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
Za odneszenie do domu 10 kop. miesięcznie, Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. Rękopisów drobnych redakcja nie- zwraca. 1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 


W niedziele I święta Administracja otwarta od godz. 11 rano do 1 po południy. 10 wyrazów. 


Xantor własny: Warszawa, Marszałkowska Sia m 16. Tel, 19 


TEATR POLSKI .. „Dudek“ == [faja Igie =: 


Opera i operetka Łódzka s * wii -z „Cnotliwa Zuzanna” 


Konstantynowska I6. 


Fitje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. + Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 


TEATR WIELKI, Konstantynowska [6. EK W poniedziałek, dnia 27 października r. b., o godz. 8 i pół wieczorem 


słynnej wielkoruskiej, pozosta- 
e jacej pod Najwyższym prote- 
ktoratem orkiestry a a : 


Program zawiera między ionemi: szereg ros. pieśni ludowych, Kotysankę`Taniejewa, „W cerkwi“ — Czajkowskiego, M-nuet Paderewskiego. 
Bilety do nabycia w składzie instrumentów muzycznych Friedberga i Koca, Piotrkowska 90, Szezegóływ programach j afiszach. 


A|NZZNMOMNEEENNIEE 


7 Dyrekcja W. Portało. 
O. dnia 16 pażdzernka zupełna zmiana programu. 


NOWE DEBIUTY, 20 nowych atrakcji, 
Dyrektor art. W. Łętawski. 


Niezrównani welo-|znakomity ja i | naw. argentysk. z polska śpiew. liryczna. Ui 0- 
ści RB ed ARST Te Vyisk. fakti elastyczny. | Pojeka sobrotka. Palkawska — bobr 
cypedyści. czarodziej, teńca „,Tangoć*. Pelo lnnych Abakai 
Uwaga: Po skończonem przedstawieniu wielkie Divertissement Kabaretowe. 
Ze współudziałem wszystkich artystów. Szczegóły w programach. 


osz 
BE HS W krótkim czasie z trupą pierwszorzędnych artystów i artystek na czele 
] przybędzie do Łodzi Cyrk p) eka 0 ań $ z europejskimi 125 
j j znakomiłościami osób, 
Targowy Rynek. | zmakomity aiakyjny ACE = 
Przy cyrku wzorowa stajnia różnych ras koni i wielu innych zwierząt. Wlasna orkiestra. 
O dniu otwarcia będą osobne zawiadomienia, DYREKCJA, 


Dr. Wed. poprzedzające ją zmagania się dzie- Odpowiedź jasna i prosta: szpi- 

Al k d M li Dr.Med. FOKSZANSKI wczęcia ; przeciwnościami bytu, z tal spełnił swoją rolę, lekarze wywią:* 
e san er argo S Zawadzka No 39. Tel. 21-67 nałogami, zapewne, —ż otoczeniem, zali się ze omego zadania, ABE 
Zielona 6. Tel. 6-13, PARY x 1 ze sobą nawet... wzamian chorej, fizycznie uzdrowio- 
Choroby żołądka i kiszok OBY CHIRURGICZNE. Dwa razy wychodziła ze szpi- ną dziewczynę— społeczeństwu, 
o sich klinik. tala — wyrwana ze szponów śmierci Tam jednak, gdzie posłannictwo 

o poł. 1900—00 _—_ — — r kompetencja lekarzy się kończy, — 
Doskonała a wtrącona z powrotem w cięż- tam nowe zaczynają się obowiązki 


j Med: -DENTYSTA ~ PAPIEROSY kie łańcuchy życia, skazana z góry społeczeństwa, nowe powstają zada- 
SĘ 7 „na przegra okrutnej walce o nia: uzupełnienia rozpoczętej zaled- 
M. RIESNIK-EPSTEIN > NOE yaten Aa S p 


Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 po poł. 
m ANĄ 


A £ egzystencję... wie akcji ratunkowej, filantropijnej. 

powróciła z zugranicj i mieszka obec- zy o Nie chciała, czy nie mogła żyć. Do tej właśnie sprawy zmio- 
j” 23 ulicy PZIELNEJ dA 148 y R g Postanowiła przeto umrzeć! Nie u- rzam,—do kwestji tych zadań i obo- 
ERIA re i rg o DĄ TAFE RM $ marła jednak—oto po raz trzeci le- wiązków społeczeństwa wobec wszy- 
mam m NA = ży wszpitału, szamoczącsię międzyby: stkich tych, którzy postanowili roz- 


tem a niebytem: nie umiała=um- brat wziąć z życiem i szukają zba- 


miami nuri Pytającym wzrokiem wskaza- fzeć, jak i Żyć nio umiała. wienia w zamachu samobójczym; = 
H ly | łem przewodnikowi mojemu na Możnaby zapytać: w jakim celu którym jednak nie pozwoliliśmy utn- 
. 


dziewczę, z której duch zdawał się na jej drodze do śmierci staje szpi- rzeć, narzucając im na wolę, ras 


się już ulatywać.., 


tal, stają lekarze, staje wiedza lecz. sze pojęcia o konieczności życia, na- 
L — To biedączka! Samobójczyni! nicza,—skoro przywracając jejżycie, sze uczucie potrzeby ratowania de- 

Zwiedziłem przed kilku tygod+ Już trzeci raz truje się, trzeci raz a ją życiu oddając, — nie są zdolni natów... 
niami szpital Poznańskich i w jed- znajduje się u nas na kuracji... Dwa tego tryamfu nauki i miłości bliź. Głos sumienia nakazuje mi wy- 


nej z sal ujrzałem leżacą na łóżku razy udało. się lekarzom wyrwać ją niego, opromienić skutecznością, u- stąpić z protestem przeciwko takie- 
młodą dziewczynę, w wieku zaled- ze szponów zagłady. Czy i trzeci trwalić i umocnić ogniwem, łączą- mu porządkowi rzeczy, przeciwko 
wie lat 18—19-tu. Była nawpółnie- raz się to uda,—wątpić należy. Patrz cem człowieką z jego życiem w ży- naszej połowiczności, stosowanej wo- 
przytomna, owłednięta żarem gorą- pan, walczy teraz— między życiem wą, zgodną, harmonijną całość? bec tych, którzy skapitulowali, do- 
czki. Była wychudzona, wybladła, a śmiercią.: W jakim to celu? po co? dla browolnie «suwając się nam z drogi 
wynędzniała, Chora dusza — w mat- Walczy! Istotnie — ciężka to kogo? jakim prawem? — zapytałem życia. 
nem, chorem ciele, walka, lecz jak ciężkiemi musiały być wreszciel O, bo tak jest istotnie! Każdy zgon, 


2 


żz= 


„NOWA GAZETA ŁODZKA”*—22 Października 1913 roku. 


Nr. 51 


—każde zejście ze świata najbied- 
niejszej, najnięszczęśliwszej nawet 
jednostki, jest zawsze uprzątnięciem 
dla kogokolwiek innego, pierwszego 
bodaj z brzegu, miejsca,—jest zej- 
ściem komukolwiek z drogi, jest 
rezygnacją z własnych szans, wido- 
ków i nadziei—na rzecz innych lu- 
dzi, szczęśliwszych, silniejszych, lub 
może tylko wytrwalszych w codzien- 
nej walce o byt, o ziemskie do- 


bro.., 

Bezwzględną, brutalną jest w 
czasach obecnych ludność w tej wal- 
ce; co chwile wytrącany z równo- 


wagi, wyrzucamy za burtę życia — 
naszych bliźnich, dając wzamian nie- 
ograniczoną wprawdzie możność... 
leczenia się w szpitalach dobroczyn- 
nych, gdy fatalny los prześladuje o- 
fiarę aż poza granice cierpliwie zno- 
szonych męczarni: życia, — w imię 
zachęty... do życia — czy też do... 
nowego zamachu samobójczego? 

Bolesna, dla sumienia niezno- 
śna ironja, kryje się w tym porząd- 
ku rzeczy! 

Zgłaszam protest z tego powo- 
du! Apeluję przeto do pokrewnych 
uczuć czytelników naszych i wno- 
szę inicjatywę podjęcia jakiejś akcji 
społecznej, która na cela miałaby 
uzupełnienie filantropji szpitalnej dla 
uratowany h denatów, wyzbyła ją 
tej polowiczności, która tę dobro- 
czynność czyni tak bardzo pioble- 
matyczną! 

Wy; ciągnijmy dłoń pomocną, dłoń 
bratnią, przyjacielską do wszystkich 
tych, których wiedza lekarska i po- 
moc szpitalna utrzymała przy ży- 
ciu, ale do stworzenia warunków. 
umożliwiających dalszą, lecz- lepszą 
egzystencję zrozpaczonych, nie; -po- 
siada środków, ani sposobów. 

Stwórzmy te warunki, zbudujmy 
podwalinę nowego życia dla tych, 
nieszczęsnych współbraci naszych, nie- 
raz zapewne lepszych od nas i go- 
dniejszych lepszego losu. Pogódźmy 
ich z życiem, z koniecznością walki, 
—z nami,—zż nami, którzy ponosimy 
tak wielką część odpowiedzialności 
za zniechęcenie ich do życia, za obrzy- 
dzenie im świata. 

wN imię altruizmu. naturalnego, — 


nas pięknej radości życia, promotorki 
wszelkiego czynu szlachetnego! 

Rzucam myśl, nie wątpiąc, że lu- 
źne słowa tej odezwy poruszą sumie- 
nie czytającego ogółu, wzbudzą żywe 
echo śród ludzi gotowych do dzieła. 

Posiadamy żłobki dla niemowląt, 
posiadamy  przytułki dla podrzutków, 
wspieramy wstydzących się żebrać, — 
stwórzmy instytucję, któraby pomoc 
czynną niosła tym dorosłym, od 
śmierci do życia przywróconym, jak- 
by nowonarodzonym, jak małe dzieci 
bezradnym i bezsilnym, — na duchu 
podupadłym, wstydzącym się żyć, jak- 
by samo życie było jałmużną, — lu- 
dziom, wskutek warunków, rzadziej 
od nich samych, częściej od nas 
wszystkich zależnych, —w bankructwo 
życiowe wtrąconym! 

Podajmy dłoń tym, 
śmierci—do życia! 

Niechaj danem im będzie, jako 
t nam jest dane, cieszyć się i rado- 
wać z życia, bez myśli o nienaturalńej, 
przymusowej śmierci. 

Czytelnicy! wsłuchajcie się w głos 
waszego sumienia, —ten głos, jak mnie 
—wiara w was,—nie zawiedzie was! 

Niech żyje sumienie społeczne, 
niewyczerpane źródło -najsilniejszych 
pobudek, do czynów szłachetnych wio- 
dących nieomylnie! 

Niech żyje ży 
nas i prawo nasze! 

Niech żyją współbracia nasi, przez 
łoże rozpaczy i boleści, od śmierci do 
życia idący! 

(D. c. n.) 


idącym od 


e! jego instynkt w 


Henryk Fr. 


latwy a LU obowiązek. 


Niezmiernie ważną kwestję poruszył 
znakomity historyk, profesor uniwersyteta 
lwowskiego, p. Oskar Balzer w „Słowie 
Polskiem*. Dwa jego artykuły dadzą się 
streścić w sposób następujący: każdy polak 
posiadający cokolwiek, powinien spisywać 
testament; w każdym testamencie należy 
jakąś sumę lab sumkę przeźnaczyć na ce- 
le ogólne, społeczne, narodowe, 

Cele te istnieją jako potrzeba mi: od- 
zowna dla dźwigania sił nasych. dla utrzy- 
mania kultury na poziomie należytym. 

Nikt nas nie przymusza do płacenia 
podgan na te cele f nikt o po* rzeba h 

i sli. Ofi  t 


mentach są najłatwiejsze do płacenia, Nikte 
by prawie ciężaru ich nie poczuł, a dały: 
by miljooy na sprawy najbardziej żywotne 
i palące. 

I takie to łatwe. Trzeba tylko pa 
miętać, że jest się obywatelem, i że spi 
dające — tego tytułu obowiązki spełniać Da- 
leży sumiennie. 

Nie chodzi o zapisywanie fortun ca» 
łych. Dawajmy cokolwiek, ale dawajmy 
wszyscy i ciągle, 


lo widzinł Inspektor 
holejowy? 


Delocowany przez ministerjum komuni- 


kacji dla rewizji linji i służby ne kol, Nad- 
wiśląńskich nspektor. kolei inż. Łomonosow 
ukończył swe czynności. 


Rewizja wykazała całą masę fdefektów, 
Na'kiłku stacjach inspektor musiał wycofać 
z drogi parowozy wskutek ich złego stanu. 
Nie pozbawiony humoru epizod zaszedł 

aymerdy. W dniu przyjazdu ine 
spektore ystość na stacji był: wzorowa, 
Po wyjściu z wagonu inspektor awrócił się 
do dyżurnego na stacji ze słowami: „pożar... 
magazyny się palą". Otaczający nie zrozu- 
mieli słów inspektora, który tymczasem pas 
trzył ua zegarek. Wreszcie ktoś się zorjen= 
tował, że to próbn | vopędzono po narzędzia 
ratuukowe, które z (rudem prsywleczono przed 
inspektora. 

Okazało się że w beezkach niema su- 
pełnie wody, a sikawki do tego stopnia za- 
drzewiałe, że nie są zdątne do nżytka. W 
wieży ciśnień również brakowało wody, pa= 
rowóz zaś, który podjechał na pomoc wskue 
tek zeəsucie się wężów nie mógł rozwinąć 
akcji. Iuspektor trzymając zegarek w ręku 
zwrócił się do otoczenia ze słowami: |, maga- 
zyny palą się już 27 miaut, a wody nie 
widzę*. * 

Odjeżdżając ze stacji Przymordy in= 
spektor pragnąc orzekonać się Czy służba 
drogowa zna i rozumie sygnały pociągowe, 
rozkazał umieścić je na pociągu nieprawidło- 
wo. Przejechał tak kilka dystansów, a nikt 
pociagu nie zatrzymał. Nareszcie na jednym 
przejeździe pomyłkę w sygnałach zauważyła 
stróżłka przejazdowa i zutrzymsła.pociąg, nie 
omieszkawszy usgderać konduktorów złe 
ieb nastawienia, Inspektor pochwalił ją za 
roztropność i polecił wypłacić jej miesięczne 
wynagrodzenie, mówiąc: „azkoda matko, że 
nie ie piśmienną, gdyż moglibyście 
mie jećnego nanczyć swą zwierzchność”, 

Rezultatem rewizji było zdegradowanie 
nietylko niższych leca i wyższych fankcjo- 
narjnszów kolejowych. Niektórym zaś z wyż- 
szych urzędników inspektor poradził podać 
się do dymieji, 


informacje. 


Przedłużenie służby w wojsku. 


PETERSBURG. Pet, Aj. Tel. 
donosi: IMinisterjum wojny zamierza 
w najoliższej przyszłości wnieść do 
instytucji prawodawczych projekt 
prawa przedłużenia terminu służby 
wojskowej dla żołnierzy o trzy mie- 
Biące, t. j. od dnia 14-go stycznia 
do dnia 14-go kwietnia, w związku 
z zarządzeniami, przedsiębranemi w 
państwach zachodnio - europejskich, 
jak również projekt powiększenia 
składu armji. Gwoli przejścia do no- 
wego stanu rzeczy uznano za ko- 
nieczna na zasadzie prawa obowią- 
zującego pozostawienie w służbie 
czynnej żołnierzy, kończących służbę 
w r. b. aż do dnia 14-go stycznia 
1914 roku. 


Z Cesarstwa. 


+ Zniknięcie redaktorów. Niedawno 
uwięzieni zostali w Petersburgu reduktorzy 
pism robotniczych, Nikitiu, Dmitrjew, Bocz< 
karow i Prochorow, Bądzia śledczy posta- - 
nowił ich przesłuchać i odpowiednie wezwa< 
nie przesłał do więzienia, gdzie zwykle sa- 
dzają redaktorów, Jakież jednak było zdu- 
mienie  poliej gdy wskazanych reduktorów 
w więzieniu „redakcyjnym* nie zneleziono, 
Zaajarmowano władze i rozesłano do wszyst- 
kich aresztów policyjnych i więsień zapyta- 
nie, czy nie znajdują Się tam poszukiwani re- 
daktorzy. 

—- Możliwość rewizji głośnego procesu. 
W sobotę w Petersburgu odbyło się porie< 
dzenie dumskiej grupy pracy w sprawie za- 
żądania rewizji procesu posłów socjalao-de- 
mokratycznych do drugiej Dumy państwowej 
w  wiąsku a rewslacjami o prowokacyjnej 
działalności Szornizowówny. Wybrana pęzez 
grupę komisja prawna, której poruezono 
szczegółowe opracowanie tej kwestji, doma- 
gać się będzie revizji oleg» procesu. Prócz 
tego postanowiono wnieść interpelację hagłą 
o nielegalnej działalności administracji, ko 
rey-tającej z usług prowokacji dla wywołania 
procesu, 


Z Litwy i Rusi. 


O Brak rąk roboczych. Czytamy w 
„Kurjerze Litewskim“; Jaż na wiosnę odezu= 
wało się dotkliwy brak wszelkiego rodzaju 
robotnika, co się odbiło poniekąd na miej- 
zkich robotach wodociągowo-kanałizacyjnych, > 
Z chwilą zaś rozpoczęcia robót, związanych 
z założeniem podziemnych kabli telefonice- 
Dych, oraz zaangażowania partji robotników 


Przedruk wzbroniony. 
PAWEŁ DERYNG, 


~ Szlakiem 


bandytòw- „nóticeli . 


W milczeniu zasiedli wszyscy do wie- 
tzerzy. Gospodarz domu Chmielnik, jako 
gość, starał się urozmaicić kolację poga- 
wędką, usiłował narzucić rodzinie Bztolców 
jakikolwiek temat, opowiadając niewinne 
plotki o sąsiadach, o slróżu i rządcy domu 
—lecz Sztolców przygniatało jakies zmart- 
wienie, które odbierało chęć od rozmowy. 

Tak biegł czas, minuta za minutą. 

Tymczasem Edward Dłużewski 


rd Dł wraz 
ze swymi towarzyszami wiedli ożywioną 
dyskusję, 


Edward mówił: 

— Proszę was, nie podniecajcie się! 
Chodzi mi tylko o to, by nastraszyć Bron- 
ka i jego starych tak, ażeby om zwiał i 
przez dni kilka nie pokazywał się na Ba- 
lutach. Stoi mi on na przeszkodzie, ale 
nie jest tak niebezpiecznym ani grożnym 
przeciwnikiem, by go trzeba było usuwać 
zupełnie, Czy wy mnie rozumiecie? Tylko 
nastraszyć! Takiego pietra wpędzić im 
wszystkim w szpik i kości, by bez namy- 
słó, bez straty chwili czasu sami gdziekol- 
wiek ukryli Bronka. To mi wystarczy, 


— Ale jak to uczynić 
den z kamratów Edka, 

— Powiemy, że partja oddaje go pod 
sąd. 

— Jakaż partja? — jaki sąd? i za co? 

— Jaka partja? Wszak mamy gorące 
czasy, ciągle nowe powstają partje, nowe 
frakcje i bandy. Powiemy, że to powa, 
najnowsza partja — partja zapaleńców, za- 
przedanych ideałom, oddanjch im z poś- 
więceniem. Program? przeczyścić powie- 
trze! odświeżyć umysły, otrząsuąć się z 
powszedności, zburz , Stworzyć 
nowe pojęcia o życiu i celach ludzkości, 
zwalczać słabość w duchu ludzkim, pozbyć 
się sentymentów, które paraliżują wolę i 
energję nasz: przebojem, pardonu- ni- 
komu nie da względów żadnych nie 
mieć, niczego się nie bać... 

Edward uniósł się już zadaleko. Czuł, 
iż staje się śmiesznym i że fałszywie 
brzmieć muszą jego słowa jako zbyt wolna 
i śmiała improwizacja naprędce. 

Dawno już marzyłem o podobnej 
Jest ona istotnie nam potrzebną i 
czy później powstanie, Brak 
tylko więcej ludzi takich, jak ja... 
więe to, co powiedziałem, będzie na 
komedją, ale poważną — niech będzie 
tem, ale strasznym i silnym, jak ua 
przystało. Tak! nasze żarty muszą 
dać więcej zgrozy, 
pov 


nas 

a posia- 
niż najtw ardsza i naj- 
niejsza rzeczywistość burżujów i pół- 
burżujów! 


— Bardzo piękniel ale własnie ci 
będą pierwsi, którzy powiedzą, że to war- 
jacka partja, że to nie dobrego nikomu nie 
przyniesie, bo wszystkie dobre partje już 


dawno istnieją — naiwnie oponował drugi 
towarzysz Edta, 

— My idziemy przeciwko tym part- 
jom, które dawno istnieją! Tyle z nich do- 
brego — zawołał niezbity z tropu twórca 
nowej partji—że są--i basta! Że się kłócą 
ciągłe o to, która lepsza, a żadna nie wie, 
czego chce i czem niby od innych lepsza. 
My staniemy nad niemi i przeciwko nim! 
Dla nas one tyle warte co i burżujskie i 
jakie by ni byłe inne partje — nie partje... 
Wszystko to — bzdury, zawracanie głowy, 
udeptywanie ziemi na miejscu, kręcenie 
się w kółko wciąż dookoła Biebie, taniec 
mamutów, opętanie!., Czem jest ich życie? 
Harakiri—bez kropli krwi, bo dziury wiere 
cą w powietrzu, a krzyczą, jakby do nieba 
otwory przebijalil Podzielili się na sto 
obozów, widzą zawsze tylko dwa: swój 
własny i resztę... 

Chcą, by jedua połowa ludzkości po- 
święcała się dla drugiej, ale nie wiedzą, 
kto do której z nich ma i powinien nale- 
żeć i dlączego upatrzony kandydat ma lub 
nie ma praw do tej lab owej połowy! Aż 
—śmiech bierze, patrząc na tę licytację — 
na to ciągłe przetasowywanie kart w oby- 
dwóch taljach! 

My inaczej rzecz pojmujemy. Cała 
nasza mądrość sprowadza się do jedynej 
prawdy absolutnej, którą uznajemy w całej 
nagości faktu. 

Człowiek żyje tylko dla siebie; każdy! 
Wyjątków przyroda nie zna. Każdy wyo- 
braża sobie, iż z chwilą jego Śmierci Świat 
istnieć przestanie! Jest to zdrowe wyobra* 
żenie, gdyż istotnie: jaką wartość może 
mieć dla maie świat cały—bezemniel Jes- 
tem — i każdy jest dla siebie — jedynym 


centralnym punktem ciężkości w szechbytu 
i wszechświała, jest jego osią, dookoła 
której całość się obraca. 

Instynkt ludzki potwierdza w kaźdyra 
z nas tę Świadomość, a to, że ludzie zwal- 
czają ją w sobie za pomocą sztucznie 
wszczepionych uczuć altrnistyczhych, jest 
asekuracją słabych—koszten silnych, cho- 
rych — kosztem zdrowych, niezdolnych do 
samodzielnego niezależnego ży cia—-kosztem 
tych, którzy mogliby panować nit podziel- 
nie nad tamtymi. 

Uprzywiłejowanie słabizny, tandety 
ludzkiej, zwyrodniałego  materjału—dopro- 
wadziło do tego, że pół kuli ziemskiej po- 
ktywają kolonje suehotnicze miljonów ludzi, 
wegetujących marnie śród powosanych i 
uprawnionych do pełni życia. 

Precz z krealurani, które są karyka- 
turami postaci ludzk ch! Nie ma dla nich 
Już miejsca vobec przeludnienia ogólnego 
| potęgującej się walki konkurencyjnej jed- 
nakowo między ludami, wzajemnie sobie 
obcymi, jak i międży rodzonymi braćmi! 


Niechaj bezwzględną, lecz krótką bę- 
dzie walka uzdolnionych do życia jednos= 
tek z szarańczą degeneracji i wycieńczenia 
mózgowo-szpikowego! 


Caly balast ten jest niepotrzebny. 
Niechaj na całym świecie pozostanie bodaj 
jeden człowiek, ale za ta używający pełni 
życia, alerza to szczęśliwy! 


(d. e. n.) 


PES 


Nr. 5l; 


EŃ 


do Grodna na budowę fortecy, nastąpił po- 
prostu kryzys Z powodu braku rąk robo- 
czych roboty wodociągowo-kanalizacyjne nie- 
tylko się przewiekają, lecz zachodzi koniecz= 
ność częściowego ich zawieszenia, Okolicz= 
ność ta nasuwa myśl o konieczności sprowa= 
dzenia na przyszłą wiosną robotników zae 
niejsdowyth, 


Z Królestwa. 


$ Poślubna podróż do szpi- 
tala. W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
młoda para, jadąca od ślubu z kościoła pa- 
rsfjalnego w Sosnowcu, wywróciła się wraz 
z dorożką na bruk i pani młoda wybiła sobie 
8 zęby i rozcięła w dotkliwy spesób prawy 
poho ek, zaś pan młody zwichnął sobie pra- 
s rękę, Oboje udali się na kurację do szpi- 
tala, 

_ $ Mieprzyjęcie prośby o dy- 
misję, Na podane przez niektórych u- 
rzędników olejowych ze st. Sognowieo 
prośby o uwolnienie ich z dotychozas zajmo- 
wanych stanowisk, zarząd kolei odpowiedział 
odmowbie, motywując swoją rezolucję tem, 
że i tak-dnje się odczuwać brak urzędników 
kolejowych, 


Z Warszawy. 


() Aresztowany merderca. 
Przed kilku tygodniami na nłicy Czerwonego 
Krzyża w Warszawie został ammozdowany Bo- 
1eaław Babisz, Jeden z zabójców Iwanowski 
dostał pochwycony zaraz, drugi saú Karol 
Milezarek zdążył się ukryć. Wytropiła go po- 
teja w domu mr. 24 przy al. Dobrej, gdzie 
æ% go aresztowano, 

(:) Konfiskaty. „Zbkska i zdaleka“ 
ar. 8, poświęcony w całości księciu Ponia- 
wowakiemu, został wczoraj skonfiskowany. 

— Na żądanie komitetu do spraw pra- 
sowych policja skonfiskowała uskłed wczo- 
rajszego poranaego wydania „Kurjera War» 
szawskiego*, oraz nr. 244 „Nuroda”. 


Z sąsiedztwa. 


X Ucieczka aresztanta. W 
niedzielę ubiegłą, o godziuia 6 wieczorem, 
é aresztu-gihivRego w Konstautynowie zbiegł 
nresztant Feliks Fabjanowski lat 36 stały 
mieszkaniec gminy Poddębice, powiath tẹ- 
szyckiego, Oskarżony o kradzież m Szmechła 
w Hodzi. F. wypuszczeny został do mieszka» 
nia stróża dla spożycia kałaeji i stąd uśpiw= 
szy czujność stróża, zbiegł. Za zbiegiem To- 
zesłano listy gończe” (e) 

X Bysenterja. (e) Pomime okło- 
dów, jakie panują od dwóch tygodni, dysen= 
terja grasuje jeszcze tui owdzie i zabiera 
liczne ofiary, W tych daiach we wsi Ole= 
Śnies. gminy Puezniew, w pow, łódskim, w 
rodzinie Iguacego Ogrodniezska zachorowały 
i zmarły dwie osoby, Oprócz tego w wios- 
co tej pozostaje jeszcze uherych (kilka osób, 

X Zagrożony dem. (c) Na po- 
sesji Szui Ejułostockiego w Zgierzu przy ul. 
Stodolniavej na Przybyłewie, zmajduje się 
dom drewniany, bardze stary i niefortunne- 
mi przeróbkami oraz reparacjerni doprowa= 
dzony do takiego stanu, iż w tych dniach 
niektóre części jego zaczęły się pochyla, 
grożąc zawaleniem, BSpostrzegłszy to policja 
zarządziła niezwłocznie usunięcie z zagrożo- 
nego domu wszystkich lokatorów w ogólnej 
liczbie 5 rodzi. 


Kalendarzyk. 


Dziś Korduli i Alod, 
Jutro Seweryna, 
Imiona słowiańskiej dzić Przebys- 


laws, Jutro Włastyrira. 
Wschód słońca og, 6 m 87 
Zachód  „ AZ 
Długość dzia 10 15 


Stan pogody.—Podług obserwacji o) 
ka R. Rittera, al. iotrkowaka % 8. PRE 
TERMOMETR: Rano o g. 8, 8° cispła. 
Połudn, og.12 1D  , 
Wczoraj o g. 8 w, 
ciepła B. 


Minimum B 
Maximum Il J 
Hygrometr 62% wilgoci. 

Teatr Polski. Dziś „Dudek* Jotro 
pierwszy raž „Merja Magdalena” 

Upera i operetka łódzka. Dziś w. 
„Rozwódka* Jutro „Cnotliwa Zuzanna“ 

Bibljoteka Stebelskioh. (Mikołajew- 
ka 59) otwarta codziennie od g. ti do 8j 
giez w niedziele i święta 1-ej do 
-ej Pp. 

Czytelnia pism Tow, „Wiedza%, 
Piotrkowska 108) otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., u w niedziele 1 święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nawki i sztuki: (Piotrkow- 
eka nr 91). Otwarte jest od dej po poładniu 
do lO-ej wiecz, a w święta i niodziałe od 12 
rano do 10 wiec* 

— 
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KONCERT 
K. Saint-Saënsa. 


Znamy dobrze Saint Saënsa, jako 
twórcę muzyki programowej, a więc poe- 
matów symfonicznych: „Kołowrotek Omfa- 
lji“, „Phaëton“, „Młodość Herkulesa", i naj- 
popularniejszego u nas „Tańca szkieletów" 
Znamy go również, jako kompozytora opó- 
rowego („Samson i Dalila“). 

Słyszymy często wielkich wirtuozów, 
odtwarzających jego koncerty fortepiano- 
we, skrzypcowe, wiołonczelowy, i całe 
mnóstwo drobnych utworów na instrumen- 
ty solowe, 

Nie dziw więc, że publiczność, ze- 
brana na koncercie w sali koncertowej w 
sobotę, przyjmowała 80-letniego staruszka 
owacyjnie, specjalnie zaś kolonja francus- 
ka przyjęła swego wielkiego rodaka fre- 
netycznemi oklaskami, wręczając mu. w 
dowód czci kwiaty i upominek, 

Saint Sućns, jako wirtuoz i dyrygent, 
należy już do przeszłości, jednakże dziś 
jeszcze wzbudza podziw ogólny ta rz 
kość i jisność umyslu w starcu 77-letnim, 

Jako pianista w swoim czasie jeden z 
najwybiiniejszych, ma jeszcze do dziś dnia 
przepysznie zakonserwowaną technikę pal- 
cową; zbywa mu już oczywiście RA ro4ma* 
chu, temperamencie i sile uderzenia wsku* 
tek czego gra jest dość lada i jednostaj- 
na— biegłości jednakże, równości i perełko- 
watości uderzenia może mn jeszcze poza- 
zdrościć niejeden z wirtuozów, 

Również ja rygent, należy Saint 
Saćns do przeszłość: 

Saint Saëns grał na koncercie sobote 
nim swoją fantazję fortepanową „Afryka* 
z towarzyszeniem orkiestry. Utwór ten 
nie należy stanowezo do szeregu taj- 
lepszych utworów fortepianowych znako« 
mitego kompozytora, 

Szkoda, że Saiut Saćna nie wykonał 
przewidzianego w programie koncertu op. 
108 F dur; nie uczynił tego zapewne ze 
względu na swój poleszły wiek — byłaby 
to w każdym bądź razie rzecz zbyt for- 
sowna, 

Inne utwory fortepianowe, wykonane 
przez S, S. były to drobnoski, o charakte- 
rze lekkim, groteskowym, dające możność 
wykazania gry powiewnęj — ale nie mó- 
wiące słuchaczowi nie — głębszego, 

Orkiestra Filharmonji Warszawskiej 
odegr.ła symfonję A moll, uwerturę „Les 
Barbares* i nieśmiertelny „Taniec szkiele- 
tów“, 

Symfonja Sains Saënsa zwraca nwa. 
gę czystością formy klasycznej do tego sto- 
pnia, Żo przy użyciu nowoczesmych śrad- 
ków instrumentacy,nych, S. Szens zdaje 
się wzorować ped względem sposobu prze- 
prowadzenia tematów, rozwijania przeró+ 
bek, o charakterze Adagja na Beethovenie. 
Piękne harmonja (miejscami wykazujące 
pewne reminiscencje mistrza Wagnera), 
nieporównana instrumentacja i bogata po- 
lifonja czynią z symfonji utwór wysoce 
wartościowy. 

Uwertura „Les Barbares* pod wzglę- 
dem harmonizacji i efektów dynamicznych, 
to utwór typowy dla Saint Saćnsa; tak sa- 
mo tu, jak w innych utworach programo. 
wych przeprowadza on tu jedną myśl prze- 
wodnią, posiłkując się bogatemi środkami 
kolorystyki orkiestrowej. 

Tadeusz Mazurkiewicz, 


Z sądów. 


Ofiara psa policyjnego. 
Izba sądowa w Sosnowcu. ' 

Półtora roku temu skradzioao na stacji 
w. w. w Sosnowcu kasetkę żelazną, stano- 
wiącą własność t. zw. arteli komorowej, w 
której znajdowało się około 4 tys, rb, 

Ponieważ trudno było wykryć złodzieja, 
przeto policja sprowadziła psa, który rzucił 
się odrazu na niejakiego Anisowa, Na niego 
więc skierowano podejrzenia i aresztowano ge 
wraz z jego kolegą Artimowem, 

Sąd okręgowy skazał ich obu na 3 lata 
więzienia, na skutek jednak apelacji sprawa 
przeszła do izby sąłowej, która w daoiu 
wczorajszym na Besji w Sosnowcu Obu unie- 
wianiła. 

Bronił oskarżonych adwokat Papieski, 
który powiedział między innemi: 

— Piesek rzucił się nietylko na Aniso« 
wa, lecz i na jednego z członków komory. 
Anisow był ostatni w pokoju, więc pies się 
nis omyłił, Ale oni są niewinni, W arteli 
panował nieład, gdyż klucze od kasy wisiały 
w pokoju niezamkniętym, Gdyby  strzeżono 
lepiej pieniędzy, to ci biedni ludzie nie sis- 
dzieliby 16 miesięcy w więsieniu. 

Bad nakazał oskarżonych natychwiast we 
wolnić s pod klucza, 


Kasy chorych. 


Sprawozdanie ministerjum handlu za- 
zuacza, że na 14 września r. b. liczba kas 
chorych, utworzonych nn zasadzie prawa 28 
czerwca 1912 r., ' dosięgła zaacznej liczby. 
Mianowicie w organizicji kas chorych wzięło 
udział 2943 przedsiębiorstw z 953,180 ucze- 
stników, 

N: 


jwięcej kas powstaje w okręgu kis 


jowskim 8, w petersburskim—220,w moe 
skiewskim—205, w warszawskim—201; licze 
ba uczestników jest największa w okręgu 
moskiewskim— tys, w petersburskim — 


182 tys., w kijowskin—125 tys, w warszaw- 
skim—120 tys, it. d. 

Operacje faktycznie rozpoczęto już w 
200 kasach w eałem pnństwie Oprócz po- 
wyższych 1294 kas, jaż otwartych albo już 
się organizujących, projektowana jeszcze na 
14 września r. b, 3402 kas z 2,051,000 u= 
czestników du zorganizowania, 

Ministerjam sądzi wzrost liczby has 
byłby jeszcze większym i wzybszym, gdyby 
wśród robotuików wytworzyła się głębsza 
świadomość tych kas, 


KRONIKA. 


Gubernator piotrkowski, 

Czytamy w dzisiejszym „Kurjerze 
Porannym; Wbrew pierwotnym pogo- 
skom dochodzi obecnie wiadomość z 
wiarogodnego źródła, że gubernator 
piotrkowski, szambelan Jaczewski, po= 
zostaje na swem stanowisku, 

Zaprojektowano mu wprawdzie wyż” 
szy urząd w Petersburgu, lecz nie chciał 
go przyjąć, tłom-cząc się stanem zdro- 
wia niepozwalającym mu na pobyt w 
klimacie petersburskim. Ą 
Stow. robotników i robotnic przemy- 
słu włóknistego gub, piotrkowskiej, 

Piotrkowski urząd gubernjaluy do spraw 
związków i stowarzyszeń zatwierdził ustawę 
wyżej wymienionego związku, mającego na 
celu uregulowanie położenia ekonomicznego 
oraz podniesienia poziomu duchowego | mo- 
ralnego członków. 

Założycielami nowego stowarzyszenia są 
łodzisnie pp. Bolesław Chodorowski, Edmund 
Czudrowski i Stanisław Sobolewski. 

Odmowa, 

Rząd guterajulny piotrkowski odmówił 
zatwierdzenia złożonego mu projektu .Usttwy 
łódzkiej kasy  pożyczkoso-oszczędnośtiowej 
P-zezorność“. 

Straż ogniowa na Bałutach, 

W sprawie projektu utworzenia ua Ba- 
łutaeh oddziału straży cguiewej ochotnie 
otrzymano tu wiadomość, że wladza zadecy 
dowsły, aby zaopatrzyć projektowany cddział 
w przyrządy i rekwizyty, Dln bliższego, o- 
mówienia tej sprawy w tych dniach udaje 
się do głównego zarządu Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia w Królestwie Pulskiem 
delegacja łódzkiej straży ogniowej ochotniczej 
z komendantem na czele, 

Hale targowe nad Łódką. 

Magistrat m. Łodzi pozwolił p. Dobras 
nickiemu na zbudowanie nad Kódką na Sta- 
tem Mieście hal targowy Mieszcząca sig 
tam obecnie kramy drewniane będą usunięte. 

Ze Stow. nauczycieli chrześcijan 

Posiedzenie- sekcji nauczania elementar- 
nego odbędzie się w sobotę dnia 25 b. m, 
Na posiedzenia tym członek Stowarzyszenia 
p. K. wygłosi ciekawy referat „Koncentracja 
nauczania na stopniu elementarnym“, Począ* 
tek posiedzenia o godzinie 8-ej wieczorem, 

Ze szkoły Radwańskiego. 

(a) W niedzielę 26 października o 
godz. 4 po poł. przy ul. Zawądzkiej pod 
Ne 9 odbędzie się ogólne roczne zebranie 
Towarzystwa pomocy nie zamożnym ucz- 
niom przy 4-0 klasowej prywatnej męzkiej 
szkole L Radwańskiego. 

Zgon 'ekarza. 

Wozoraj wieczorem w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Zielonej nr. 8 zmarł nagle na 
anewryzm serca znany i ceniony w naszem 
mi ście okulista dr. Hieronim Wejssberg. 

Zmarły osiedlił się w Łodzi przed 13 
laty, po ukończeniu uniwersytetu charkow- 
skiego i kilkuletniej praktyce w klinikach 
oftamicznychł w Petersburgu. Był ordyna- 
torem ambulatorjam fabrycznego i szpitala 
małż. Poznańskich w zakresie. chorób ocz- 
nych, 

Rozległa wiedza obowiązkowość i pra+ 
wy charakter zjednały, mu szacunek 1 uzna- 
nie kołegów i blizkich. 

B. p. dr. Weissberg był również czyn- 
nym członkiem wielu instytucji społecznych; 
szczególne] zasługi położył jako długoletni 
członek zarządu i skarbnik żyd, T=wa opieki 
nsd sierotami, 

Zgon cenionego lekarza i obywatela 
szczerze zasmucił szerokie koła jego przyja- 
siół, kolegów i znajomych. 


U 


Skup kolei fabryczno-łódzkiej. 
- Do: preliminarza budżetowego departa- 
mentu kolejowego minister skarbu, Kokow- 
cow, dołączył notę, zawierająca motywy, 
dla których—jego zdaniem—należy przy- 
stąpić do skupu kolei fabryczno łódzkiej. 
Pozostawienie tej kolei w rękach prywat- 
nych nie da się usprawiedliwić — brzmi 
nota—żadnymi względami gospodarczymi 
lub innymi. Dlatego ministerjum złoży 
niebawem projekt skupu kolei łódzkiej 
tak, aby przejście jej do rąk skarbu mogło 
nastąpić już dn. 14 stycznia 1915 roku. 
Z magistratu. 
P, gubernator piotrkowski zaproponował 
magjstratowi m, Łodzi ubezpieczenie złożo” 
nych w kasie miejskiej funduszów od kradzie- 
ży i napadów bandyckich. Magistrat odpowie= 
ł, że ubezpieczenie funduszów na wypne 
dek napadu jest zbyteczne, kasa bowiem po- 
siada dostateczną straż, zgadza się jednak un 
ubezpieczenie funduszów od kradzieży z win- 
maniem na sumę 40,000 rbl, 
Z „Łódzkiego Esperanckiego Tow*. 
Dziś o godz. 9 wiecz. w lokalu „Lodza 
Esperanto Societo“ (Południowa 20) odbędzie 
pie wieczó. literacki z programem  następu- 
i p. H. Zimmerman, — Nasze dążenin; 
sie; Leonja Zim- 
; p. A. Białocer= 
kiewski — o „U. E. A.“ i Miasto-park Rape- 


rauto; p. J, Zamorski — „Stach; p. J. Sza- 
piro — o prof. Karolu Bourlet i p. Ewa 
Heppner: „A gdy będziesz moją żoną* Tet- 


majera, Wstęp tylko dla członków „LK. S" 
Ze związku |kelnerów zawodowych, 
W dniu 28 b. m, odbędzie się wadzwy- 


ne posiedzenie w lokalu własnym przy 
ulicy Konstautynowskiej nr, 5 o godzinie 3 
po poł, będzie ono ważne bez względu na 


ilość obecnych na wiecu członków. 
Poświęcenie żyranioła. 

Poświęcenie żyrandoli, ofiary kelnerów 
łódzkich dla kościoła św, Stanisława Kostki, 
odbędzie się jutro w czwartek, 23 b. m., o 
10 rano, 

Poświęcenie nastąpi po mszy św. od- 
prawionej w trmżę kościele na intencję Kel- 
nerów łódzkich 

Z komitetu synagogi. 

Sprawozdanie komitetu synagogi za rok 
1912—14 wykazuje przyciod w sumie rb, 
21,095 kop. 75, z którego wyditkowano rb. 
20,104, 

Wpływy za wynajem miejsc w synago+ 
dze wynoszą 18,7 Lap”, ofinzy ną 
rzecz synagogi—3,927 rb. 10: kop. 
komitetu zamknięto 


rb, 


Sum | 


komitetu są pp. Jakób Harta 
wiceprezesem p. Bt. Juro- 
z ez onkami pp. I, Bielszowski, I. Brama, 
Li. Qukier, N. Kapel, R. Lipszytz, A. S. Dan- 
Aau, 1. Monita, dr. R. Poznański i D. Ro- 
seublatt, 


Rosenblatt, 


Z Talmud-Tory. 

W bieżącym roku szkolnym z powoda 
braku miejsc musiano odmówić przyjęcia 700 
chłopcom. Panuje s tego powodu wielkie 
przygnębienie wśród niezamożnych rodziców 
i dzieci, żądnych promyczka nauki, 

Niestety brak środków materjalnych i 
ATA pozwala na otwarcie klas równo- 
gtyohid 

Z uznaniem wobec tego powitać należy 
postanowienie zarządu „Talmud-Tory*, ztor- 
mowania nowych kompletów popołudniowych 
z programem le identycznym. 

Wpis określono stosunkowo bardzo niski 
bo 40 rb, rocznie; zebrana w ten sposób 
kwota pokryja koszt prowadzenia kompletów 
popołudniowych. 

Zapis kandydatów, nu wykłady popo- 
łudniowe rozpocznie się po świętach żydow- 
skich. 


Teatr „Luna“. 
demonstruje wspaniały 
Na całość składa sią 
„No: 


Od wczoraj 
sensacyjny program, 

3 y dramat w 8 częściach 
opena“, 

Treść obrazu osnuta jest na tle smu- 
tnego okresu rewolucji francuskiej. 

Dekoracje i gra artystów stanowią 
ostatnie słowo w dziedzinie kinematografji 
Pozutem program zawiera jeszcze cały 3ze* 
reg pięknych obrazów a mianowicie: dra- 
mat w wykonaniu amerykańskich artystów 
pod tytułem „Zemsta Iwa“, komedję „Oj- 
ciec Dik** oraz „Walka miłości“ doskona= 
ła komadja budząca szczere i bezustanne 
wybuchy śmiechu; tygodnik  illustrowa= 
my tym razem niezwykle ciekawy i uroz= 
maicony. Należy spodziewać się. że tak 
piękny i urozmaicony program ściągać bę- 
dzie tłumy ciekawych. 

U rzeżników. 


(a) W niedzielę dnia 27 październi= 
ka o godz. 8 wiecz. w nowo-angielskiej sa- 
H przy uł. Południowej: Ne 10 odbędzie się 
nadzwyczajne zebranie członków Stowarzy 
szenia rzeźników żydów. Obradowsć bę- 
dą nad unormowaniem cen mięsa s powe 
du obecnej drożyzny takowego. 


„NOWA GAZETA ŁODZKA”*—22 Października 1913 roku: 


Zmisna właściciela. 


Reataurację i cukiernię przy „Lutni* 
zgierzkiej po gruntownem odnowienin objął 
łodzianiu p. Władysław Kopczyński, który 


pray swojej energji i dzięki wzorowej kuchni 
i ciastkarni, jak również dzięki doskonałym 
bilardom w krótkim czasie zdobędzie w Zgierzu 
popularność i wznanie, 

— Zaczadzenie. 

W mieszkaniu stróża domu przy uł. Dłu* 
gicj 123 od wadliwie urządzonego pieca za- 
gorzeli stróż Józef Kowalec lat 26 i żona 
jego Amis lat 36. 

Wezwane Pogotowie przywróciło przy- 
tomność żonie, męża zaś w stonie Ciężkim 
z powodu znttucia gazem odwieziono do szpi- 
tala Ozerw, Krzyża. 

— Fata'ny upadek, 

Zajęty przy budowli na na ul. Ewangie- 
liokiej 7, robotnik murarski 23-letni Karol 
Kelanik spsdł z rusztowania tak oieszczęśli- 
wie, że doznał wstrząśnienia mózgu, W sta- 
nie ciężkimi nieprzytomnego odwiozło Pogo- 
towie do szpitalu Czerw. Krzyża, 

— Karambol tramwajowy. 

Nawprost domu N 272 przy ul. Piotr- 
kowskiej tramwaj najechał w całym pędzie 
na wóz włcściajski, Miła uderzenia przepo- 
łowiła wóz na dwie części, a siedzący na 
wozie wieśniacy z okolic Łodzi Godfryd 
Sznajder lat 70 ormz Krystyna Hein lat 47 
doznali ciężkich obrażeń pod kołami zdruzgo- 
tanego wozu. 

W stanie ciężkim odwieziono ofiary wy- 
padku do szpitala św. Aleksandra. 

— Bez zajęcia. 

Na ulicy Wiełborskiej około domu X 
21 znaleziono w stanie nieprzytomnym z po- 
wodu zupełnego erpania sił Szmula 
Gliksmana lat 55. 

Okazało się, że nieszczęśliwy od dłuż- 
szego czasu jest bez znjęcia i bez dachu nad 
głową. 


Sprawa Bejlisa. 


Ja-ty dzień obrad. 

Posiedzenie rozpoczęło się 0d dalszych 
zeznań adwokata Margolina, który opo- 
wiada o przebiegu pertraktacji z Czeborjako- 
wą i obala wersję o zaofisrowanej |zekomo 
jej olbrzymiej sumie za wsięcie na siebie 
winy. Przy kontrontacji osobistej „Cseber- 
jaczka* powtarza swe jnsynnacje, wykazujące 
dużą ezelność i nonszalaucję. 

Powtarza, że proponowano jej 40 tysię: 
cy rb, i obecano wystarać się dla niej o 
paszport zagraniczny, ewentualnie o najlep- 
szych adwokatów w razie sprawy sądowej i 
jednocześnie obiecano jej dać jakiś dokument 
podejrzany. . 

Na zapytanie prokuratora, czy poznaje 
Margolina, Czeberjakowa odpowiada, że tam- 
ten miał wygląd okazalszy, zresztą może dla 
tego, że był ubrany w kartkę watowaną; 
miał on wygląd poważny i nikomu na powita- 
nie nie podał ręki. Mówiono, że tojest czło- 
nek Dumy Państwowej. 

Po tych słowach Czebecjakowej,j Mare 
golin oświadcze: „Kategorycznie zaprze: 
ezam, jakobym rozmawiał o pieniądzach; 
Czeberjakowa mówiła, że przyjechała w celu 
zemszczenia się, nie wspominając nie 0 pie- 
niądzach. 

Margolin zeznaje, iż na pytanie, dlaczego 
Juszezyńskiemu zadano tyle ran w tak ściśle 
określone miejsca, Czeberjakowa odpowiedzia» 
ła, iż Prychodko uezył się medycyny. 

Oświadczenie Brazula świadek uważa za 
pożyteczne dla tego choćby, iż Mifle, dowie= 
dziawszy się, że przeciw niemu składa zezna- 
nie Czeberjakowa, uchylił nieco zasłony z u- 
krywanej dotąd starannie działalności występ- 
nej Czeberjakowej. 

Na sali sądowej zapanowała zupełna ci- 
sza, kiedy przed sądem stanął, jako świadek, 
były kierownik dochodzenia w sprawie o s8- 
bójstwo Juszezyńskiego, Krasowskij. Zeznanie 
jego jest pełne drażliwych szozegółów i, ze 
względu na nowe zupełnie rewelacje, sprawia 
wrażenie niezwykłej sensacji. 

Ktasowskij opowiada, iż należyte prowa» 
dzenie śledztwa utrudnione było przez wpły- 
wy czyuników ubocznych, Bprawą intereso- 
wały się bardzo władse wyższe. Dopuszezono 
do udziału w śledztwie akademiekie  organi< 
zacje prawicowe. Wogóle w prowadzenin 
śledztwa robiono wiele poważnych błędów. 

Awiadkowi nakazano prowadzić  docho- 
dzenie śledcze w kierunku wersji mordu ry- 
tuałaego. Przekonał się jednak sam, iż za- 
bójstwo Juszczyńskiego jest dziełem bandy 
złodziejskiej. 

Zeznania Krasowskiego: 
Na posiedzeniu wieczornem Krasow- 
skiego bada Zamysłowskij JĄ 
Na pytanie, dlaczego Łukaszowi Przy: 
chodźce farbowano wąsy i bredę, dlaczego 


W dniu 21 b, m», rozstał się ze Światem, prze 


wszy lat 40, 


B. P. 


Dr. Herasim Weissberg 


ordynator szpitalała i amb 


o czem zawiadamiają 


aresztowano krewnych Juszczyńskiego a ani 
jedńego żyda, Krasowski) odpowiada, iż 
wszystko robił pod bezpośrednią kontrolą 
prokuratorji. 

Zamysłowskij: „Czy świadek może 
przypuszeznć, że Justezyński był na tyle ze- 
psuty, aby w tydzień po komunji zamierzał 
ograbić sobór?*. 

Krasowskij: „Jestem 0 tem (najmocniej 
przekonany*. 

Zamysłowskij „Czam kierował się Misz- 
czuk przy fałezowaniu dowodów  rzeczo- 
wych?” 

Krasowskij: „Gubernator wyznaczył 500 
rb. za wykrycie śladów rzeczywistych mor- 
derców, wobec czego amatorzy tych pienię- 
dzy zaczęli urządzać oszastwa”. 

Krasowskij opowiada między innemi 0 
aresztowaniu złodzie,ów z komganji Czebie- 
rakowej, Lisunowa, Mosiaka i innych. Zło= 
dzieje ci pierwsi wydali Czebierwkową, opo- 
siadając w rozmowie, iż morder-two popsł= 
niono niepotrzebnie. 

Zamysłowskij w złośliwych pytaniach 
dotyka smawy udziału w śledztwie anar- 
chisty' Karajewa, Krasowskij odpowiada, iż 
nie in eresowały go przekonania polityczne 
Karajewa. 

Krasowskij opisuje szczegółowe, jak 
Czebieriakowa bredziła po morderstwie i 
zapraszała na nocleg Dyakonewową, po- 
czem przechodzi do momentu ukrycia zbro- 
dni, z konkretnymi dewedami przeciw Cze- 
bi.riakowej 

Krasowskij zeznaje cały dzień wszys- 
cy uznają, iż zadają one silny cios aktowi 
oskarżenia. 

Po przerwie Krasowskij w dalszym 
riągu składa zoznania. Prokurstor jest ćo0- 
raz więcej zdenerwowany i przerywa świad- 
kowi pytaniami. Gruzenberg protesłuje i 
oświadcza, że w takim razie obrona będzie 
stawiała pytania, Przewodniczący uspoka- 
ja strony. 

Krasowski szczegółowo wyjaśnia ka- 
„żdy krok swego śledztwa, wykazując świet- 
ną znajomość przestępstw kryminalnych. 

Krasowskij uważał Bejlisa za niewin- 
nego, wobec czego odzunięto go od spra- 
wy, a następnie dymisjonowano. Krasow- 
skij wobec tego przeniósł się na stałe do 
Kijowa i zajął się dobrowolnie sprawą, 
pragnąc dowieść, iż miał rację, poszukując 
zabójców w kompanji Czebieriakowej. 

Kr. opowiada szczegółowo, jak dobrał 
się do Czebieriakowej i jaskrawemi bar- 
wami maluje kompanję złodziejską, pier- 
wsze niepowodzenia jej i podejrzenia, że 
zdradził ich Juszezyńskij. 

Rewelucje podczas badań krzyżowych 
były wysoce sensacyjne, Czebierakowa Zo- 
stała wręcz oskarżona © udział w mor- 
derstwie. 

Ow Pawłowiez, o którym wspominał 
Gołubiew, niegdyś członek „Dwugławego 
Orta", był rabusiem i złodziejem mieszka- 
n'owym, on rozrzucał proklamacje po 
gromowe na cmentarzu podczas pogrzebu 
Juszczyńskiego. 

Z zeznań Bra: 

Bruzul zeznaje, iż sędzia Ślędezy Fe- 
nienko, nie mówił ma, jakie są poszlaki 
przeciw Bejlisowi, powiedział je dynie, że są 
to wyłącznie nonsónsy, Kulabko powiedział 
do świadka, fż zaaresztował Bejlisa na żąda- 
nie prokuratora Izby sądowej, nie mając 
przeciw niemu żadnych dowodów winy. 

Prokurator zapytuje Brazula, czy w re- 
dakcji „Kij. Mysli* pracują'przeważnie żydzi, 
Brazul odpowiada, że większość jest Rosjan. 
Prokurator: „Wydawes naturałnie żyd”. Br 
zul: „Dymisjonowany pułkownik Łabkowskij*. 
Prokurator robi gest niedowierzania. 

Zamysłowskij i Szmakow starają się 
osłabić wrażenie zeznań Brazula, przedata- 
wiając go, jako nieudolnego agenta Śledcze» 
go, Szmakow zaznacza, iż żona, Brazula po” 
chodzi z żydów. 

Brazuł zeznaje, iż ergana sądowe ze- 
chęcały go do prowadzenia sprawy w kije- 
runku, który ma wszystkie szanse prawdy, 

Prokurator zwrócił specjalną uwagę 
przysięgłych na to, iż Braznl lekkomyślnie 
oskarżył o udział w mordzie Nazarenkę, a 
ten wówczas siedział w więzieniu, 


Tele gramy, 


Tel. P. A, T. W. A. T, i własne zda.19120 
Sprawa „Wolnego Słowa“. 

PETERSBURG. W senacie rozważana 
była skarga, apelacyjna redaktora i wydaw= 
czyni pisma „Wolne Słowo*, Belmouta, i 
jego żony, na wyrok 0 zamkn'ęciu pisma. 
Benat wyrok izby skasował. 

H. K. T. 

BERLIN. Dziś obchodzi 70-tą rocznicę 
swoich urodzin najzacieklej hakatyBta i 
wróg polaków, jeden z orgunizatorów T-wa 
H. K. T.. Tiedemann. Hakatyści wręczyli mu 
wczoraj dar 100,000. marek, zebrany w dro- 
dzę składek, 

Zwycięstwo w turnieju. 

LONDYN. Warszawski szachista Das- 
kier odniósł na tutejszym turnieju szachistów 
Świetne zwycięstwo. Wygrał on 22 partje, a 
1 przegrał. 


Zamknięcie biura. 

WIEDEN. Z polecenia połiejj zam- 
knięto bioro emigracyjne „Uniwersati“, w 
którym przy rewizji znalezione wiełki ma- 
terjał sbciążający, Kierownika biura are- 
sztowamo. 

BERLIN. Dnia 30 i 31 b. m. bawić 
tu będzie austrjneki następca tronu. który 
odwiedzi Cesarza w zamku w Georde. 

Pogrzeb ofiar. 

BERLIN. Dzisiaj po południu odbył 
się tu uroczysty pogrzeb 23 ofiar ka'astro- 
fy balonu Zeppelina. W pogrzebie wzięły 
udziały wszyst*ie garnizony, przedstawicie- 
le władz cywilnych i wojskowych, cesarz 
oraz sędziwy hr. Zeppelin, 

Przesilenie ministerjalne. 

BRUKSELA. Dzienniki donoszą, że 
jeszęze przed rozpoczęciem się sesji parla- 
menteruej 4 ministrów poda się do dy- 
misji. 

„Dziecinna radość”. 

PARYZ. Dzienniki wyrażają wielką 
radość z powodu znacznego przyrostu lud 
ności w roku ubiegłym. Ludność zwięk- 
szyła się o 11004 osoby, Liczba rozwodów 
wzrosła z 6832 do 7550, 

Pożar fabryki samochodów, 

STOKHOLM. Zakłady automobilowe 
„Scania Wabis* spłonęły doszczętnie. Btra- 
ty miłjonowe. 

Wizyta nieurzędowa. 

BERLIN. Sazonow, który dziś rana 
jak donosiliśmy, przybył do Berlina, nie 
był przyjmowany oficjalnie. W południe 
kanclerz wydał 


na jego cześć śniadanie, 


Kozłowskim i Grodniekim. 


ulatorjum fund, Izraela i Leonji małż, Poznańskich |; 


kie. w ambasadzie rosyjskiej, Na ban 
cie obecny będzie kanclerz i podsekretar:- 
stanu dla spraw zagranicznych, Zimmer: 
mann w zastępstwie V. JAŻ0V8, 

Choroba premjera: 

RZYM. Bawiący tu premjer ro- 
syjski Kokowcew zachorował nagle. 
Kięska bawełniana. 

NOWY JORK. Na zachodnie 
St. Zjedn. spadły wielkie śniegi, 
które wyrządziły znaczne szkody 
plantatorom bawełny. À 

Krach biur emigracyjnych. 

WIEDEN. Objawia się tu ostry prąd 
skierowany przeciwko. T-wom emigracyjnym, 
w których dokonano caiego szeregu rewizji, 
Pomiędzy inuemi, dokonano także rewizji w 
biurze Norddentache Lloyd, gdzie znaleziono 
suaczny materja? obciążający, który skonti- 
skowano. 

'Afera emigracyjna. 

MONTREAL. Afera T-wa Canadian Pa- 
office wywołała tu olbrzymie wrażenie. W 
kołach politycznych panuje przekonanie, że 
główną winę ponoszą T-wa niemieckie, Niem- 
cy, zdaniem pism tutejszych, planowe popio- 
raty wychodétwo popiasowych do Ameryki, 
aby tym sposobem osłabić Austtjg i pozy- 
skać tem większe wpływy na swego sprzy- 
mierzeńca, 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Poiski! 


Dziś, we środę znakomita farsa, obfi- 
tująca w nadzwyczaj komiczne Sytuacje 
Jerzego Feydeau p. t. „Dudek“, która cie“ 
szy się wyjątkowem powodzeniem. 

Jutro, we czwartek premjera niezna- 
nej u nas sztuki Fryderyka Hebbia w 4 
akt. p: & „Marja Magdslena*. 

Powyższa sztuka grana była z olbrzy- 
miem powodzeniem na wszystkich scenach 
zakordonowych; a to dzięki swej silnej bu- 
dowie scenicznej i konfliktowi draraatycz- 
nemu, czem się odznaczają niemal wszyst- 
kie utwory genjalnego pisarza niemieckiego 
Fr. Hebbla. Współudział w tem wyjątkowo 
interesującem  przedsiawieniu przyjmują 
najlepsze sily Polskiego teatru, Zaintere- 
sowanie duże. Bilety w cukierni W-go Gos- 
tomskiego, ~ 


Opera i operetka łódzka Konstanty- 
nowska 16. 

Dziś melodyjna operetka w 3 sklach 
Falla p. t. „Rozwódka* z pp. Rogińską i 
Horbowską w rolach głównych. 

duto nigdy nie zawodząca kasy 
„Cnodiwa Zuzanna“ z p. Rogińską, Bt. 
Claire, Janicką oraz pp. Buczawińskim, 


Gietda warszawska. 


Warszawa, d, 22 października. 


Czeki na Berlin . . . ` 
4% Renta Państwowa — . ` > 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1905 T.. 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1906 r.. 
5% Poż. piem. I cm. 1864 r. . . 
bg Poż. prem. II em. 1866 r. . A 
5% Poż. prem. Szlachecka $ P 


4!/,4 Listy Zastawne Ziemskie , 
44 Listy zastawne ziemskie . 
5z Listy Zastawne m. Warszawy 
4'/,% Listy Zastawne m. Warszawy + 
5z Listy Zastawne m. Piotrkowa , 
41/,9 Listy Zastawne m. Łodzi . 
ög Listy Zastawne m. łodzi VII ser, 
Bank Dyskontowy Wsrszawsti 
Bank Handlowy w Warszawie. 
Bank Kupiecki w Łodzi j 
Akcje Lilpop, Rau i Loewenstein 
Akcje Zakładów Putiłowskich 
Akcje K, Rudzki i S-ka. . 
Akcje Zakładów Btrachewickich 
Akeje „Zawiercie* . . . 
Akcje „Żyiardów” » - . 
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WRC ZZL 
Fikcyjny „zamach“. 


W tych dniach „ochrana“ petersburska, 
jak donosi „Wieczernieje Wrómia*, ukończy” 
ła śledztwo w sprawie, która trzymana w ta« 
jemnicy była sensacją kół dworskich i wyż- 
szych dostojników państwowych. Dotychczag 
bowiem sfery te były pod wrażeniem, że dn. 
27 maja st, st. roku bieżącego na 248 wior« 
ście kolei Mikołajewskiej nu pociąg, powra- 
cający do Carskiego Bioła z Moskwy z uros 
czystości Romanowskich, miał być dokonany 
zamach. Kzecz się miała w ten sposób, 

Na kilka minut przed przejściem pociągu 
padły dwa strzały w chwili, gdy ochrona 
wojskowa tora kolejowego była w t,zw. „trze- 
aim okresie“, 

Strzały w takiej chwili wywołały nieo. 
pisany popłoch, Żołnierze gwardji pulku Pa- 
włowskiego rzucili się a bagnetami na odgłos 
strzałów, 

W pobliżu nasypu kolejowego znaleziono 
nadzorcę policyjnego z miasteczka Borowicze 
Wasyla Michajłowa, broczącego w krwi, Mi- 
chajłow ciężko jęczał, Na zapytanie żolnie- 
rzy, co się stalo, Michajłow z trudem odpo- 
wiedział, że nieznani złoczyńcy strzelili do 
alego z ukrycia. Jeden ze strzałów ranił 
go w !nógę, a drugi strzał przebił but nie- 
szkodliwie dla nogi, Z buta sączyła się 
«rew, 

Natychmiast zawiadomione zostały wyże 
sze władze żaudarmerji i „ochrany*. W tej 
shwili pociąg pomyślnie przejechał, 

Na miejsce wypadku zjechały władze są- 
dowe, Sprowadzono psy policyjne. Psy, ob- 
wąchawszy miejsce, gdzie leżał ranny Michaj- 
tow, powrócły na to samo miejsce, Próby 
ponawiano i psy stale powracały na to samo 
miejsce. Taki wynik śledztwa nasuuął przy- 
puezczenie o symulacji napadu na Michajłowa, 


„Ochrana“ zrobiła nagłą rewizję w domu 
Michajłowa i zualazła nową łopatę kolejową 
i klucz fr: ski do odśrubowywania Szyc. 


Przye ty do muru Michajłow przy- 
znał się, że, chcąc polepszyć swój byt, sko+ 
rzystał z chwili niezwykłej i strzelił do sie- 
bie dwukrotnie. Nieszczęście chciało, że wy- 
chodząc na ochronę toru kolejowego, zapo- 
mviał w domu kupione narzędzia, które miał 
podrzucić w pobliżu toru, Obecnie Michaj- 
ław pociągnięty został do odpowiedzial- 
ności. 

Jak dodaja „Wieczernieje Wremia* na 
Michajłowa, gdy był uriadnikiem policyjnym 
w obwodzie Dońskim, przed kilku laty deko- 
nano zamachu. Wskazani przez Michajłowa 
sprawcy skazani zostali na katorgę: jeden na 
10 lat, a drugi na 8 lat, Miehajłow po tym 
wypadku nagle awansował i mianowany zo- 
stał nadzorcą policyjnym, co równe jest ran- 


Przypomniano sobie o tem obecnie i czy. 
nione- są starania o rewizję procesu, gdyż 
istnieje przypuszczenie, że odbywający obe- 
onie katorgą skazani zostali niewinnie. 

„Kar. Lit.* 


Podróż poślubna bez męża. 


W jednym z miast w pobliżu Warszawy 
na kobiercu ślubnym stanęła panna Z., z wy- 
branym przez rodzinę p. R. 

Po obrzędzie ślubnym, w domu rodziców, 
rozpoczęło się huczne wesele, podczas które= 
go młoda msłżouka była w doskonałym hu- 
morze, co oczywiście oddziaływało podnieca= 
jąco na świadków i gości weselnych. 

„Dobraua para*,—mówiono głośno i cie- 


szono się powszechnie, że panna Z. pod taką 
dobrą wróżbą wohodzi w progi nowego 
życia, 


Panna młoda cieszyła się nowem życiem, 
a ludzie z jej otoczenia, którzy już przeżyli 
tukfe chwile, przypomnieli je sobie przy zło- 
tym płynie wina. * Posypały się toasty, jak 
z rękawa, chwalono zalety nowożeńców i skła- 
dano im całe wiązanki życzeń. 

Wreszcie pod koniec uczty jeden ze star- 
szych wiekiem gości uznał, iż nastąpiła naj- 
odpowiedniejsza chwila wygłoszenia toastu 
Btaropolskiego „Kochajmy się". Wygłosił go 
w mowie kwiecistej, zwracając się pod figurą 
ałegoryczną do nowożeńców. Z kieliszkiem 
w ręku suuął do młodej pary, miał jednak 
możność trącić się tylko z kieliszkiem nowo- 
żeńca, w tej chwili bowiem spostrzegł, ż 
pauna młoda jest nieobecna, 

Jakżeż to bez miej spełnić taki piękny 
toast, więc kielichy, pełne wina, stanęły na 
Stole i rodzina z gośómi udała się na poszu: 
kiwanie. 

Ale panna młoda zniknęła, przepadła, 
jednocześnie »aś nie doliczono się p. K., 
który pełnił obowiązki starszego drażby. 

Już dzień biały sprowadził szukających 
na dworzec kolejowy, gdzie zawiadowca po- 
iuformował strapionych, że jakiś pan z da- 
mą, z której z pod płaszeza podróżnego wy- 
glądał rąbek białej sukni, wykapił bilety ża 
graucę i pociagiem pośpiesznym pomknzli 
w dal 

Po dwuch tygedniach mozołnych i kosz- 
townych poszakiwań znaleziono wreszcie za« 
ginioną młodą ż'nę w towarzystwie starsze- 
go dróżby, do którego zapałało serce panny 
Z., ehoć już był również skrępowany węzła- 
mi małżeńskiewi z inną. 

Rozdwojeno parę zakochanych i lekko- 
myślna niewiasta wróciła pod dach rodziciel- 
ski, gdyż mąż ślubny, wobec podróży poślu- 
bnej bez jego udsiału, zamknął drzwi przed 
nazbyt już płochą żoną. 


Z piśmiennictwa. Wina „Chasta“ 


Wyszedt z druku nr. 20 Informatora 
Przemysł,- Handlowego, wydawanego przez 
inż. Jerzego Bnuerertza,pod redukcją dr. Że- 
lisława Grotowskiego. W artykule wstępe 
nym stały feljetonista porusza aktualne kwe- 
stje bieżących stosunków ekonomicznych, Na 
dalszą treść składają się następujące ar- 
tykuły: 
ręka 7.0080 poSo A Prey A hani aE Pani jeszcze nie używała kremu 

, x Ñ tuk bardzo rozpowszechnionego na 
6 


są bez konkurencji. 


Skład, Piotrkowska 99. 


„Z za kulis stosunków kredytowych w QÑ | całej kuli ziemskiej z niezawodnym 
Galicji—dr. Józef Frejlich. h j ezultatem. 
Samoobrona  kapieotwa detalicznego | {R korzyść. wielka. 
IAA; p opalenizna, plamy, pryszcze, Wag: 


Aktualna kronika i „Głosy i odgłosy" j THREE NGO 
oraz zebrauie unjważniejszych taktów z dzi: 
dziny gospodarczej kraju, dopełniają treści 
numeru. 


cówa sprzedaż tylko w akla 
dach aptecznych na 
Nawrot No 54, i Kenstan- 
$ tynowska 75 
Cena za stoik 50 kop., mocniej 


Ę SPRZEDAŻ i KUPNO 


|= 


załatwia szybko i tanio tylko Fr. Ka- 
miński, ul. Przędzalniana 37a. 
Uskutecznia lokatę kapitałów oraz dział 
informacyjny. 


wia Ne 21 „KUŻNIS u 


i zawiera treść następującą: 


Tarski.—Kwestja żydowska wsrod robotników. E. B. P.—Kooperatywy a 
kwestja robotui M. Kasy chorych a pomoc lekarska, Połemika w sprawie kas 
chorych: słowa, W, Korecki—Odpowiedź „Nowe Słowo“. Spra- 
wa Bejlisa, List do Redakcji, _W sprawie związku metalowców 


Towarzystwo przemysłowców a kasy 
Urzędnicy kas chorych. Spra- 
Białymstoku. O wspólną 
wą ustawy kas cho- 
wódzki.—Stanisław 


Z fabry ~ 
Kto ma ustalać wysokość składek i zapomóg? 


gub. piotrk Stein w Pabjanicach, 
chorych. 


wa ubezpieczeniowa w Wi! 


Na zebrania robotniczem w 
naradą robotników z przedsiębiorcami w sprawie kas chorych. $ 
rych w Włocławkn. Kronika akcji ubezpieczeniowej. Je W 
Mendelsohn (ze wspomnień osobistych). 


Cena numeru pojedyńczego 10 kop. 269—1 
Żudujcie w księgarniach, hiaraca dzienników, kioskach u przekupniów w Koszykach. 


Nowowynalsziony APARAT RACHURKOWY 777.5: 


ch świata, Służy do obliczenia w t sekundą każdego 
ych i prosentów. W ciągu krótkiego czasu przeszło 
500 tysięcy w użyci u, szezególnie handlowcom, buchalterom, inżynierom 
urzędnikom i uczącej się młodzieży, Wysyła się po otrzymaniu 45 kop. (można w markach 
DY arah Aa can Fo Biser WA czem Bliska 404 262-10-1 


OGŁOSZENIE. 


Łowczy polowań Cesarskich niniejszym podaje do wiadomości, iż 
w czwartek dnia 1730 października r. b. o godzinie 12 rano odbędzie 
się w Spale (przez Tomaszów, Piotrkowskiej gub.) ustna licytacja na 
sprzedaż około 600 sztuk bitej zwierzyny (jelenie i dziki), Kaucja 600 rb. 


264—3—|_ 


Cena 45 k, 


psteniowany we wszystkich państw 
mnożenia, dzielenia, cen. ułanków d 


dze pomocnika kemisarza, 


miu CASTNIE. 


Na gruzach 


100 SZCZĘŚCIA 


Wstrząsający dramat w 4 wielkich 
częściach w wykonaniu najlepszych 
artystów paryskich, 


| Bro robi wszystko inate 


Wspaniała komedja. 


Akuszerja i ch 
Żołądkow: 


Zgłosić się można 
Adres: 
P. S, Zapytania l 
niem marki na od) 
I-ej Filji poc: 


Buchalter-k 


poważnej instytucj 
księgi handlowe, 


ka*. 


Me, pokój z elek 
niem i opałem, 
Sake: kobiety! 


dam tanio oraz 
+2, obrazy, sprzęty 
88—1 


xa 


tał 600 rubli. 
kat Domański dla 


wstv.zędne 


Widzewska 1388- 


Dr. Zygmunt Ługowski 


Konstantynowska 31 


iprzyjmuje do 10 rano i od 2—5 po poł. 


w różnych objawach ich dolegliwości 


(katar żcłądka i kiszek, obstrukcja, 
zawroty głowy, gazy, zgaga i t. p. 
wskaże skuteczny PZDR, | 


Konstantynowska R 10 m. 19. 


ekspertyzy it.p, Przyjmie teź stałe 7 E BLANKIE 
prowadradio: EA kałosśońdzoj w LETY WIZYTOWE, BLANKIETY, 
godzinach wieczorowych. Dyskrecja RETE TĘ SENEEF 
zapewniona. Oferty piśmienne sub: 

„Bankbuch* przyjmuje „N. G. Łódz- DLA DUŻYCH NAKŁADÓW —maszyna rotacyjna, 


Zakład Tapicersko - dekoracyjny 


Gt. Przeźzieckiego 


Ogloszenia drobne. 


rzejazd 30, parter. 
pièlo różne z trzech pokojów sprze- 


ricas EEE EC 

potrzebny wspólnik lob wspólniczka 
do. szkoły sztuk pięknych. 

Oferty Piotrków, adwo- 


poieni cą zdolni siclarze ua pier- 
roboty. Zgłaszać” się: 


Drukarnia Akeydensowa 


JANA GRODKA 


Widzewska l06Ga. 


oroby kobiece 


1920. 


o-chorym 


od g: 4-ej do 8-ej. 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 
TABELE, KWITARJUSZE. RA 
CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI 


istowne z dołącze- 
wiedź nadsyłać do 
Łódź G. 192% 


orespondent 


i tutejszej, zakłada 
sporządza bilanse, 


ECGGOGCEOGE 


i 


| Ceny umiarkowane. 


Doskonały w smaku 


„koniak imperial 


Żądać wszędzie. s3202 


trycznem oświetle- 

do wynajęcia dla 

12 rb. miesięcznie. 
2340— 3 


ZZZYZTORROROROZOERORZZEKY, 


gramofon. _maszy- 
kuchenne: Zawadz- 
2841—1 


O PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCIJAŃSKA 
Elektryczna Fabryka Cukrów 
Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Hree- 
mysłowej w Łodzi 


T. Dąbrowski i S-ka 


w Łodzi, Widzewska 104. J 
$ Poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 100--0 58 


NOGRESEE ww W ÓW RR R 


Kapi- 


P. K. 2338-3-1 


EA 
X 
% 
% 
4 


EREET. 


2339. 2i 


6. 


„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—-22 Października 1913 x 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


NE 45. Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4'/, — 5!/, codziennie. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—2!/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8—9 wieczór, 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek sz czepienie ospy Dr. 1. LIPSZYC codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczne Dr. M, KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie, 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. tk e 

Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr, C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. pp: 


Porada 50 kop. 


Piotrkowska 45 (róg Zielonej). WE 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich p 
UI. Inżynierska N£ I. aż 3 
Poleca TMT WBłAWE, krowie, cielęce, KOŃSKIE sotone. LÔ) I HR) 
tdmalet [OpiANY,” siczoych. © NTEW SUSZONA Sztuczne MALING Aj 
NĘg0-KOARĄ ni arobia i trzody. Włocień tapicerki deyr- 3 
TEKGNARY jakościa 4 kororacn MILIBUNĘ morra. LÓŚ SZNCZAJ 5 


po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy, 592— 


Niniejszem podaję do wiadomości P. P. że zakład mój kuśnier- 
ski, egzystujący od 1903 r. przy ul. Przejazd, został przeniesiony na 
ul Piotrkowską X 93 i został zaopatrzony na sezon bieżący w dobo- 
j i męskiej 


Żądać wszędzie. 


rowy wybór towaru futrz: 


ego w zakres konfekcji damski 
wchodzącego, tak gotowej jako też i na zamówienia, oraz przyjmuje 
wszelkie roboty z własnego i powierzonego towaru. Mając nadzieję, że 
i nadal P. P. zaszczycać będą mój zakład swojemi względami pozostaję 
Z wysokim poważaniem 


A. Fianiszewski 


Łódź, ul. Piotrkowska 93, (oficyna na parterze) 


i. (. niitin 


pet mA się 
ią 


Xe 3. 
zł ista chor erycznych, 
skórnych, z kosm arską (twarz, 
Przyjmuje oas Enae ara ód 4 i pół 


do 9- wiecz: 


Dr.. JELNICKI 


ćharoby weneryczne, skóry 
dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. Alfred Hejman 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Zachodnia M257 


Telefonu M 33-34. 
Od 9 — 10 i 4 — 6 po poł. 


Dr. M. Gromski 


Choroby dzieci. 
Dzielna 9 


Biuro pracy 
przy Stowarzyszeniu. Pracowaików Handlowych m. Łodzi, 


Spacerowa 21, II piętro. 


poleca wykwalifikowanych buchalterów, korespondentów i innych pra- 
cowników handlowy ch. 1886—26—1 


MAGAZYN MUZYCZNY A od 3— 5po pot 
G. TESZNERA |żż| r L kaczki 
30. Piotrkowska 30 aN r Lr ACZKIN 
Poteca AN xórsn szkolny. Skrzypce i praw- os KONSTANTYNOWSKA 11. 
dziwo mandoliny włoskie od Rb. 450 5, | 5 Oj Syphilis, skórne, weneryczne 
750i wyżej w lepszych gatunkach, gra- | NE] Choroby dróg moczowych. 
miófony has tub, przyjałante zające Ber teut || LECZENIE SYPHILISU 
mu, Płyty z nowych operetek, jak „Gri-Gri* | 860 EHRLICH-HATA 606. 
„Puppchen*, Kino-Kónigin* et. Cet. R CI Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
Wszelkie reputacje wykonywane sq sumiennie i artystycznie, |3 | wiecz. dla dam osobna poczekalnia 


od 4—5, W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Dr. $ Weisskerg 


Qkulista 
mieszka obecnie 
Zielona 3 tel. 81—46 


1912 
29333 oSZDZSZECEŁECEEEEEEA 


Gabinet dentystyczny 


E. Koprowski 


Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 
przez, W, Sznycera). 
Leczenie zębów bez bólu elekttycz- 

„ P ztuczne zęby wszel- 
mu. Prostowanie krzywych 
Masaż wibracyjny. 1719—156 


Dr. M. PAPIERNY 


Akuszerja i choroby kobiece. 

b. ordynator wa uniw. klin. akusz. 

Przyjmuje od 1 rano i od 4 ipół 
do 6i po poł. 


zębów. 


Południowa 23. Telef. A 
Dr. Sieiisłkw Lewinson 


przencowadził “r 
na ul. Piotrkowską Ne 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8—9 r. i od 5—7 pp. 
Teiefon Nr. 3—10. 
1899—15—1 
SOSREEEEEEEGDDRSDDDZZSEGE 


Powrócił 


Dr. Rosenblatt 


Choroby uszu, nosa i pardła. 
Przyjmuje od 10—11 r.15—? po poł, 
iele od 10—11 r, 
Ulica Piotrkowska A% 35. 
Telefon 19-84, 


Dr. mi. S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82, 
„a Akuszerja i Choroky kobiece, 


rano i od 5—7 po południu 
AZ niedzielę od 11—1 po poł. 1492 


Dr. Klozenberg 


powrócił 


Choroky nerwowe 
1:97—8—1 


Or. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Mè 2. 
Telefon X 18-59. 

Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphilisu salvarsanem Ef” 
lich-Hata „606*—914 (wśródżylnie), 
Leczenie elektrycznością, elektr: 
(usuwanie szpecących włosów) $ 
świetlenie kanału (uretroskopia) [| 

Przyjmuje od 8—1 r. i od 4—9 pp, 
penie od 5—6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


|- Godziny przyjęć: 


MAGAZYN 


ubiorów męzkich 


tanisha I 


ul. Andrzeja Ha í. 
Tel. 31-76. 


Poleca na sezon jesienny i zi- 
mowy w wielkim wyborze go- 
towe futra, marynarki na futrze, 
bekiesze, ulstry podług najostat- 
niejszej mody. 


Damskie- kol- 
nierze i mufki futrzane. 


Marynarkowe garnitury, 
jak również uczniowskie 


i dziecinne, 


1195—100. 


Łekzrz-Bentysta 


J. NABERFELD 


mieszka obec.ie ul. Andrzeja Ni 2, 
róg Piotrkowskiej, I-szo piętro. 
Przyjmuje jak dawniej, 
Telefon 17-31, 1691—208 


Specjalista chorów uszu, nosai gardia 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska N: 120. 
Telefon 32-33. 
Przyjmuje od g, il — J2 rano i od ā 
do 6 i pól po poł. 

w niedziele i święta od 10—11 rano 


r. W. Bernard 


Dr. weneryczne, dróg mocza« 
wych i skóry. 
Spacerowa 40 (przy And 


Przyjmuje: $— Li 5—8. w niet 
i święta 10—1. 1947— 2 


IL. nel. | |= 


Piotrkowska (8. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalista chorób żołądka, kia 
szek i przemiany materji. 
Przyjmuje od [1-1 ranoiod5—7i pół 

po południu. 1981 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


przeprowadził się na 
Ul. Nawrot 1, róg Piotrkowskiej, 


Choroby: skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 
Przyjmuje od 9—12 r. i od 5—8 w 

Panie od 4—5 po poł. 20 


Dr. J. Silherstrom 


Ordynator Amb, Czer. Krzyża 
Zawadzka (2. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmetyk lekarska. Stosowanie prep 
666 i 914 (wśródżylnie) 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Paniaod 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4po południu 


Dr Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 
PRZEPROWĄDZIŁ SIĘ 
na Zieloną 8. 
od 11—1 i 5—71,, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 
Gardła; nosa, uszu i zkoczoń 
mowy 
(jąkanie, seplenienie i t. d.) 
podliig metody 
Prof. Gutrmana z Berlinn. 
od 10 i pół do 12 


jn) 
e 


i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 
Telefon 13. 52. 

RODE SEEDA EOT 


dy oe wd i yeti, yig 3 

> ś Laboratorjum 

ś Mecania $. (adniótkiego 3 mescre stara 
Š została otwarta przy ulicy Kodeta Nè 4. Wydaje śnia- g ta a a PARE: 

S dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop. = Badanie krwi na syfilis. 
4 1654—26—1 Z poważaniem S. Galusiński. ś Lou ro Piwo Gralliży: 
FANAMI pieiewyen, wody, mleka it à 

Wydawca: Jan Grodek. W tłoczni Jana Gródka, Widzewska X 108a. 


Re daktor: Anna Grodek. 


